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Związek katechetów. 


Już kilkakrotnie wzywała Gazeła kościelna Przewiele- 
lebnych braci Kapłanów do łączenia się, do organizacyi, do 
porozumiewania się w rzeczach, dotyczących Kościoła i kraju 
„Ubi mulla consilia, ibi salts“, mówi Mędrzec Puński. My 
nie chcemy trzymać się zasady, którą Schiller włożył w usta 
swojego Tella: „Der Starke ist a:n machtigsten - - allein!" — 
ale raczej jesteśmy przekonani, że i najdzielniejsi pomiędzy 
nami więcej mogą zrobić dobrego. kiedy słuchają chętnie rady 
i nauki drugich, kiedy nie polegają na własnym lylko rozu- 
mie. Jesteśmy przekonani, że wpływ duchowieństwa byłby 
dziś daleko większy, gdybyśmy walczyli z wrogami Chrystu- 
sowego szlandaru nie na pojedynkę, ale w zwartym szeregu, 
biorąc żywy udział w pracy stowarzyszeń katolickich. Olóż 
obecnie ogłaszamy z radością, że w poniedziałek 20. b. 
m. o godzinie pół do piątej popołudniu ma się ukonstyluować 
w Czytelni katolickiej we Lwowie Związek Kalechetów. Naj- 
przewielebniejsi księża Biskupi a w szczególności Jego Kkse 
Ksiądz Arcybiskup przyjęli życzliwie projek ulworzenia tego 
związku a Namiestnietwo zatwierdziło dnia 6. lipca b. r. I. 
81718 slatut, ułożony przez kajłanów lwowskich (na podsla- 
wie projeklu kilku księży larnowskich) i ogłoszony w ostalnim 
num „Dwutygodnika Katechetycznegjo 


Członkini czyn- 


PISKO POŚWIECONA SPRAWOM KOŚCIELNYM Í SPOŁECZNY, 


FE TOWARZYSTWA WZAJEM. POMOCY KAPŁANÓW. 


Wychodzi ca czwartku. 


Zygmunt Odelgiewiez (Wspomnienie pośmiertne) 
Hipacyusza Pocieja. (Cigg dalszy) — 


nymi Związku mogą być wszyscy kapłani obrz ła 
cińskiego, zajmujący się sprawą wychowania roligijnego 
a więc nie sami lylko kalechoci (8 +). Obowiązki zaś 
ków tak określa $ 6: »Każdy czynny członek obow 
się: a) przyczyniać się wedle sił do rozwoju Związku, 
szcza przez branie czynnego udziału w jego pracach 
żyć jednorazowo 1 zł. tylułem wpisowego; ©) wnosić na cele 
Związku raczną wkładkę przynajmniej Í (jeden) złr.«. A więc 
kto się zapisze do Związku, nie wkłada na siebie żadnego 
ciężaru: dlatego można się spodziewać, że nie braknie ża- 
dnego z tych, których zajmuje wychowanie młodzieży. Pro- 
gram pierwszego zgromadzenia: jest następujący: 

1. Wybór prezesa, wiceprezesa, siedmiu członków wy- ! 
działu i czterech zastępców; 

2. Przyjęcie statulu; 


ton- 
zuje 
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b) zło- 
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Bibliografia — Wiadomości dyecezyalne. — Ogłoszenia 


3. Dyskusya nad nowemi »lrawumi szkolnemie dla 
szkół średnich; 

4. Wnioski członków. 

Dotąd zgłosiła swoje przysląpienie do Związku przeszła 
40 kapłanów. Ponieważ 20-go b. m. wypada święlo ruskie, 
więc i zamiejscowi katecheci obrz. łać, pracujący w (iulicyt 
wschodniej, mogą przybyć bez wielkich trudności, ale i Gali- 
cya zachodnia powinnaby przysłać kilku przynajmniej re- 


prezeniantów. 


Ś. p. ks. Zygmunt Odelgiewicz. 


Smierć przychodzi czasem zbyl późno. Z obecnego po- 
kolenia: mało klo słyszał ks. Zygmunia Odelgiewicza na ka- 
zalnicy, a pamięć jego polęznej działalności i wielostronnej 
zasługi zalarła się wśród napływu innych fal życia, nowych 
ludzi, nowych stosunków i prądów. Ale starsze pokolenie 
przechowywało jego pamięć i uniesie je ze sobą do grobu. 
Są to ci ludzie, którzy niegdyś cisnęli się rozsadzając mury 
lwowskiej katedry, aby chwylać każda słowa złotouslego 
mowcy, ci którzy byli świadkami wpływu, jaki wywierał na 
szerokin warslwy społeczeństwa. 

Był to człowiek islolnie wyjąlkow 
było leż jęgo zn nie, Talent kaznodziejski pierwszorzędny, 
olśniewający, połączony z wielkim tow kim urokiem, a obok 
lego zdolność organizacyjna, tak u nas zwykle rzadka. Chwila, 
w której działalność swą rozpoczął, byłu szczególma obfilą 
w wybitne talenta na wszystkich połach, więc i na polu re 
ligijnogo odrodzenia. Pod przewodem wielkiego Piusa w całym 
świecie chr! kim zaczynało się życie nowe — zgjii 
i pustynie zostawione przez rewolucyę i napoleońskie wojny 
ukrywały się świeżą, wiosenną zielenią. Zielemł się też po: 
slow w polskim Kościele. migracyę podnosili na duchu i bra. 
nili przeciw bratobójcz ym waśniom, zwąlpieniom i ol 
świątobliwi synowie Bohdana Jańskiego: Kajsiewi 
nenko, Tlube, Jełowieki. W Berlinie i Wielkopolsce szlandar 
polsko ci i kalolicyzmu postawil wysoko Koźmianowie, Pru- 
sina i, Janiszewski. Z pod skrzydeł genialnego, niedość je- 
szcze zrozumianego i acenionego biskupa, późniejszego metropa- 
lty Hołowniskiega wychodzili tacy mężowie, jak HBorow: 
Łubieński, Ireluiski, W Królestwie apostałowali kapucyni 
min i Prokop. Biedną złodowaciałą (ialicyę wraz ze Szlą 
przebiega 0. Karol Antoniewicz, torując drogę swym 
braciom, zaś w celi klasztornej do swej późniejszej dłu, 
niezmordowanej pracy gotował się ks. Golian. 


i wyjąlkowem 
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Tu jednak było ze wszystkich dzielnie dawnej Polski 
najgorzej. Józefinizm i biórokracya u góry, ospałość, ignoran- 
cya, zgorszenie u dołu. Parafie nie znające biskupa, lud za- 
niedbany przez duszpasterzy. Wśród inleligencyi fałszywie 
zrozumiany, rewolucyjnym duchem przesiąkły patryolyzm, 
lolerujący religię jedynie jako narzędzie swej polityki, albo 
leż c. k. urzędniczy formalizm, uważający znów Kościół i kler 
za jedno z kółek państwowej machiny i polilyczno - policyj- 
nego systemu. 
ryalnych bibliolek — dzieła będące na indeksie, o życiu ka- 
1ohckiem, o stowarzyszeniach, o organizacyi katolików 
imi mowy. 

W lakich fo warunkach zjawił się we Lwowie ks, Odel- 
giewicz. Zaczął od tego. że średnia i wyższa warstwy nav- 
czył bywać w kościele, a przynajmniej bywać slale i słuchać 
słowa Bozego. Kazania jego dotykały kweslyi praktycznych, 
palących; rozpraszały przesądy, uprzedzenia, ciemnolę w rze- 
czach wiary, rzucały potoki świalła na nowe całkiem widna- 
kręgi, których przed nim nikt dla słachającej ga publiczności 
nie olworzył. Równocześnie zaś inyślał on a szerokich mas- 
sach, tak straszliwie zaniedbanych pod względem religijnym 
Urządził dła nich niedzielne katechizacye, na które, co prawda, 
zbiegły się znów tłumy jego czcicieli z wyższych stanów. 
W onym czasie katedra lwowska była naprawdę tą malką 


wszysikich kościołów dyecezyi, jaką być powinna — ogniskiem | 


zycia i ruchu kościelnego, kazań, 
wiernych 

Slworzywszy w ten sposób ognisko nowego całkiem 
życia w kościele, po za nim polrafił ks. Odelgiewicz, on 
pierwszy w Galicyi, zszeregować i zorganizować kalolików 
w życiu społecznem Powslały kaloliekie stowarzyszenia. lo- 
warzystwo św. Józela z Arymatei, będące całkowicie jego 
dziełem, wzięło sobie za zadanie, zapewnić ubogim pogrzeb 
chrześcijański i ostatnie modły kapłana za ich duszę. » Skała< 
założona wspólnie z późniejszym Zwierzchnikiem lwowskiej 
archidyecezyi zawdzięcza opiece i kierownictwu ks. Odelgie- 
wicza byt swój í rozwój przez lat tyle. Dzieło nieśmieriel- 
nego ojca Kolpinga, przeniesione na polski gruni w jednym 
tylka Lwowie, stało się środowiskiem dla lepszej, po chrze- 
ścijańsku myślącej części rękodzielników Jeżeli w sferach 
tych socyalizm nie znalazł podalnego gruntu, jeżeli skierowana 
przeciw niemu akcya napotkała w najnowszych czasach tyle 
poparcia — zasługa to niewątpliwie lego prądu kalolickiego, 
któremu impuls dał przed laty ks. Odelgiewicz. 


nabożeńsiw, penitentów, 


Wśród podręczników leologicznych i semina- | 


1 dziej wpływowy z 


1 dla towarzysiwa św. Wincentego a Paulo, któremu ' 


w tych właśnie czasach dało we Lwowie począlek grono ludzi 
dobrej woli, a Kalikst Orłowski, Ignacy Drexler, ks. kanonik 
Morawski natchnęli je tak wyjąlkową gorącością ducha, położył 
ks. Odełgiewiez niemałe zasługi — popierając cele jego słowem 
i czynem. Jemu tez cały swój, bardzo zresztą skromny ma- 
jąlek zapisał teslamentem. 

Ostatnie lata życia spędził w zaciszu swego probostwa, 
usuwając się coraz bardziej od świata i coraz bardziej zapo- 
minany. Poczucie slarości i osamotnienia a bardziej jeszcze 
może zmniejszenie lak megdyś szerokiego, zakresu działa- 
nia i pożyteczności — wszysiko ta robiło go smulnym, 
nieraz zgorzkniały Człowiek wyższego umysłu 1 szerokich 
widnokręgów widział całą nędzę otaczających go stosunków, 

całą małość i nieraz podłość otaczających go ludzi — nia 
krył się lez z ostrem nieraz słowem potępienia i pogardy. 
Człowiek czynu i pracy bolał nad lem, gdy w koło niego 
najważniejsze zagadnienia społeczne leżały odłogiem lub roz- 
wiązywane były na papierze , Trazesem i blaga. 


Zwano go i 


biczem Bożym dla przywar i próżności, tak naszemu spałe- ' 


czeńsiwu zwykłych. Był min istolnie. 
Ale jeżeli słowu jego bywało nieraz bardzo ostre, 
serce pozostało niezmiennie ciepłem i miękkiem. Bezgranicz- 
nie miłosierny, rozdawał ubogim wszyślko, co miał. Żył skro- 
miej od najuboższego wikaryusza, ale drzwi jego były otwarte 
dla tłumu nędzarzy Oni to pąbierali dochody bogatego bene- 
ficium, klórych proboszez ņa niezbędne dla siebie wydatki 
skąpi} Zwłaszcza en miesiąc. w dzień śmierci rodziców, 


pobozny, nad grobem sam stojący syn, obfile wszystkim roz- 
dawał jałmużny. 

Dla tego, klo kiedyś pisać będzie smulną i godn 
wslydzenia się hisloryę naszego biednego polskiego Ko: 
w Galicyi za austryackich rządów, postać i działalność 
ks. Odelgiewiczn przedstawiuć będzie jedną z niewielu 
snych, dodatnich. Będzie też błogosławionym ślad jego pr 
w tylu duszach, które z Bogiem -pojednań. w tylu innych, kiá- 
drogę do prawdy lub zabezpieczył je od zlych 
chodzi z nim do grobu najznakomilszy i najbar- 
galicyjskich kapłanów, t. z. konkordatowej 
epoki, pionier Kościoła w czasach, gdy wssystko trzeba było 
budować, przełamywać, siwarzać, Dziś gdy drogi ulorowane, 

i Odolgic- 


wszysikim nam łatwiej iść du cel 


rg 
esnych slosunków, trudności, walk. W KATO ich düz 
piero można go zrozumieć a zarazem i zrozumieć jego znu- 
czenie 1 jego zasługę. 


Kazanie na niedzielę XXVII. po Świątkaoh. 


„A unonesas się ukaże znak Syna 
człowie! ego na niebie i urza Syma 
człowieczego przychodzącego 2 moeg 
elką 1 majestatem. 1 pośle anioły 
swoje z fraba i posem wielkim i zt 
madzą wybrane jego ze czterech 1 
trów. od krajów niehios nè fa k 
ich” Os. M 

Tem słowy, zapowiedział Chrystus, Sędzia naj 
ostalni czyn sprawiedliwości swojej na ziemi, sąd ostaleczny, 
powszechny. Ale na cóż to sąd ten powszechny, po co fit 
ostatnia Boga z ludźmi rozprawa, skoro każdy z nas na progu 
wieczności sąd szczegółowy przebyć musi? Wszak wy! 
Pański nieodwołalny — wszak już niebo posiądzie swoich 
wybranych, piekła swoje pochłonie ofiary, już grzech karę, 
a enola nagrod ęolrzyma na zawsze. Powody tego drugiego sądu 
proste. Oto naprzód należy wiedzieć, że w chwili powszc- 
chnego zmartwychwslania, ciało nasze połączy się z duszą, 
a lak polrzeba, aby i ciało, które uczestniczyło, jako narzę- 
dzie jej w zasługach lub przewinieniach, otrzymało wraz 
z duszą wyrok swój: chwałę wieczną w nagrodę, lub wieczną 
potępienia karę; z drugiej strony, aby przynajmniej raz spr- 
więdliwość prawdziwa się okazała, gdy na świecie tym, czę- 
stokroć była zdeplaną i gdy częsiokroć występek tu na ziemi 
powodzenie i tryumi, a cnota ucisk i upokorzenie znajdowały. 
Powtóre potrzeba lego sąda dla chwały Boga. Patrzmy, świat 
cały dla tej chwały stworzony jest. A podczas gdy niebiosa 
ją rozpowiadają, gdy wszelkie ją głosi stworzenie, jest istota 
Jedna i lo najwyższa na ziemi, która jej Panu odmawia. Czy- 
liż nie widzimy tego, jak często Róg obrażany jest przez sy- 
nów ludzkich? Jeden blaźni Jego mądrości, miłosierdziu, że 
mu się źle dzieje na ziemi; drugi Opatrzności, iż nierówna 
swe skarby rozdziela. Ten gwałci zakon Pański, ów wprost 
w Jego istnienie wąlpi. Tamten wierzy weń mby, a Kościnła 
uznać nie chce, ten uznaje Kościół ale bez jego przykazań 
lub Sakramentów i t. d, Oto, w kilku słowach przedstawione 
tylko ezęściowo to mnóstwo grzechów, którymi znieważa lu- 
dzkość Boga, ludzkość, która ze wszystkich stworzeń pierwsza 
do wielbienia Boga powołana. 

O potrzeba zatem publicznej rozprawy, potrzeba, aby 
raz przynajmniej ludzkość cała uznała Pana i uczciła go je- 
dnem uwielbieniem. Polrzeba, aby Chrystus raz przynajmniej 
zakrólował w blasku mocy 1 Bożego majestatu nad tymi, 
którzy wzgardzali królestwem „ego cichej i słodkiej miłości. 
A więc będzie sąd, będzie niewąlpliwie, straszny swoją suro- 
wością, straszny dokładnością, straszny mezmiennością. 
stłanówmy się nad nim, przypatrzmy się mu. wszak on nic- 
odwałalnie i nas czeka — abyśmy grozą jego przejęci tak 
żyli, by go sobie uczynić nie dniem gniewu i rozpaczy, ale 


len | dnem nagrady i radości. 
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Z, dzisiejszej ewangelii wiemy, że sąd ostateczny będzie 
przy końeu świala i że poprzedzą go znaki niebywałe; na 


miebio sloñed się zaćmi, księżyc nie da świawłości, gwiazdy 
paduć będą — na ziemi ucisk i nieszczęścia najrozmaitsze, 


które swiat cały zniszczą. Otóż wyobraźmy sobie świat cały 
spustoszony przez wojny, głód, zurazy, trzęsienie ziemi, w końcu 
ogień, który zniweczy świat do reszly i zmieni go w jeden 
olbrzymi slos zgliszczy i popiołu. 

Przypuśćmy, że tylko my sami zostaliśmy po lem ogól- 
nem spustoszeniu, i że patrzymy na len ogrom popiołu, który 
przed chwilą był wspaniałym świalem. Wobec tego w głębo- 
kiem podziwieniu cóż innego uczynić num wypada, jak tylko 
zawołać, o nędzny świecie, czyz to iy jesieś tem miejscem 
rozkoszy, które bezrozumne dzieci Adama ukochały, jako swą 
ojczyznę? czyż lo dla ciebie Lyle wojen prowadzono, tyle 
kiwi wylano, Lyle życia ludzkiego poświęcono, tyle narodów 
skuzano na zagładę. Jakaż niepojęta zmiana? W cóż się obró- 
cili cesarze, króle i możni panowie, których mniemana sława 
koszlowała Lyle lrudów i tyle niebezpieczeństw? W co się 
obróaiło. twoje złoto, srebro 1 wszystkie bogaciwa, które chci- 
wość ludzka wydzierała z głębi morza i wnętrzności ziemi» 
W co się obróciły pyszne gmachy, te wspaniałe pałace, cza- 
rujące ogrody? te miejsca, które ludzie uważali za przedmiot 
wiecznega uwielbienia» Wszystko to jest tylko popiołem, pro- 
chem, nieością! 

Tak lo sobie myślimy, gdy w duszy palrzymy na zni- 
szczenie świala, tak lo dziwimy się nad zaślepieniem ludzi, 
ktorzy dóbr i chwały u świala szukają. Bracia drodzy, wej- 


dźmy sami w siebie, czyliż te wyrzuty nie odnoszą się do | 


nas samych takze; czyż nie powinniśmy i my opłakiwać za- 


śepienia naszego, klóre jest zaiste większe niż je nawet wy- | 


powiedzieć zdołamy. Choćhyśmy posiadali wszystkie zaszczyty 
i dobru świala tego, czyż widząc do czego prowadzą, nie 
powinnibyśmy gardzić nimi — deplać ich nogami? Mój Boże 
jmimy tylko mały udział w lych korzyściach doczesnych, 
a jednak nie możemy się oderwać od nich. One to są przy- 
czyną, że Lyle razy obruzamy Boga naszego, tyle razy Ira- 
cimy dobro prawdziwe jedyne; najwyższe, lyle razy zasługu- 
jemy na pieklo. Czemże jest kropla wody wobec oceanu — 
czemże są dobru, które. posiadamy, wobec dóbr świata ca- 
lego! Jakiż slopień w. społeczeństwie ludzkiem zajmujemy 
w porównaniu z majznakoamilszymi ludźmi, klórzy panowali 
i jeszcze panować będą? A jednak dla tych marności zapo- 


niinamy o Bogu, o duszy, o wieczności — zuisle najwyższy 
to slopień nierozumu, niewyrachowunia — szaleństwa, 


Oto z ogromnego stosn, jaki pozostał po pozarze świala, 
wożmy garść popiołu. Cóżlo było niegdyś? Może berło lub 
korona? mażę głowa jakiego króla, przed którym milczała 
cela ziemia? Może przedmiot jega zwierzęcej namiętności? 
0 ludzie i, wołamy, ludzie pozbawieni rozumu! pod złu- 
dzeniem jesleście! Jaklo najwyższe dobre poświęcacie dla 
prochu i popiołu? A jednak myśmy należeli do nich. Dia 
grzesznego upodobania w przyjemnościach lubieżnych, dla 
zdrożnego przywiązania do dóbr przemijających 1 fałszywych 
zaszczytów zgwałciliśmy przykazania Pana! O teraz pozna- 
jemy nicość rzeczy świata lego, teraz poznajemy marność 
wszystkiego, odrywamy serce od nich a oddajemy je Rogu, 
dobru najwyższemu, niezmiennemu, wiecznemu. 

Trąba, wzywająca wszystkich ludzi przed trybunał Je- 
zusa Chrystusa niechaj brzmi w uszach waszych, równie jak 
nicgdyś brzmiała w uszach świętego Hieronima. Napełniuła 
przerażeniem tego świętego, wyniszczonego umarlwieniem, 
postem, pracą, czuwaniem i żyjącego na puszczy. Czyliż nie 
przerazi ona nas, których życie jesl tak występne, a tak mało 
obfitujące w pokutę 1 dobre uczynki. Najwięksi Święci, filary 
Kościoła drżą na głos ten, a my, klórzy mamy tyle powo- 
dów do bojaźni, ile grzechów, czyliż pozostaniemy spokoj- 
nymi. Czyliż my, klórzy ustępujemy najmniejszej pokusie, 
czyliż nie damy się wzruszyć, czyliż na nas nie robi wraże- 
nia głos uroczystego wezwania: »limarli powslańcie na sąd? 


I skądże powslaniemy? Udy rozważym grzechy nasze, lo na- 
sza dusza powslanie z piekła, a połączona z ciałem, z niem 
razem lam napowrót slrąconą zostanie Slawimy się przed 
trybunałem Jezusa Chrystusa na lo chyba, abyśmy byh ska- 
zani, osądzeni, polępieni. Oto na co narażaliśmy się za ka- 
żdym razem, gdy popełnialiśmy grzech śmiertelny, i co by 
nas było spolkuło, gdybyśmy byli umarli po pierwszym clęż- 
kim grzechu, jaki popełniliśmy. 

Jeżeli nie chtemy, aby trąba anioła w dzień sądu wpra- 
wila nas w mewypowiedziane przerażenie, posłuchajmy, co 
nam dziś mówi: »Wy coscie przez grzech umarli, powstań- 
cie, wejdźcie w sąd z sobą, a ożyjcie w łasce, uby więcej 
nie umrzeć«. Zaleca nam unikanie najmniejszych błędów, 
abyśmy nie popadli w wielkie zbrodnie; zaleca nam unikanie 
okuzyj do grzechu, wyrzeczenie się niebezpiecznych zabaw, 
wejście w siebie, umarlwienie zmysłów i czynienie wszystkiego, 
co nam może zjednać łaskawy wyrok najwyższego sędziego. 
O powslańmy szybko, wyjdźmy ze stanu grzechu. Usłuchajmy 
głosu, który nas napomina w głębi serca; nie zwlekajmy 
z bojaźni, aby śmierć nie zaskoczyła nas w grzechowej mar- 
twocie, którego nieuniknionem następstwem byłaby śmierć 
wieczna. 


IMĘ 


Przedstawmy sobie leraz jednę z dusz błogosławionych, 
klóre zstąpią z nieba i jednę z tych, które na ten sąd osla- 
Ini wyjdą z piekła. Pierwsza, aby |rzyoblec swoje ciało 
uwielbione, promieniejące świaiłem; druga, aby przywdziać 
shańbione cielsko swoje. Duszo błogosławiona! wejdź w ciało, 
które było towarzyszem enót twoich, 1 klóre podzieli z tobą 
chwałę Lwoją. Oczy jego zamknięte były na rzeczy prawem 
bożem zakazane, uszy — głuche na słowa dwuznaczne i bez- 
wstydne, usta uświęcane modlilwą; sławem całe ciało będące 
narzędziem cnóL podczas doczesnej pielgrzymki — otrzyma 
teraz nagrodę wieczną. () szczęśliwe ciało! za to ze się po- 
zbawiło na królko przyjemności zakazanych i nie dało się 
skusić ponętem, kosztować i używać teraz będzie niewypa- 
wiedzianych rozkoszy z posiadania najwyższego dobra. 

Lecz kiedy dusza błogosławiona okrywa się z radością 
serca uwielbionem ciałem, lo dusza grzesznika będzie zmu- 
szona ze wslrętem wziąść lo ciało, którego używała na wy- 
slępki i klóre dzielić będzie jej potępienie. Oto jesl to ciało, 
dla którego 1 z powodu którego po tysiąc razy utraciłam ży- 
cie łaski I zniżyłam się do stanu zwierząt. Nędzne ciało! tru- 
pie cuchnący, więzienie ohydne! ach ileż już przez ciebie się 
nacierpiałam, nędzne narzędzie grzechu! Dlatego to, żem szła 
za twymi nieczystymi namiętnościami. przychodzi mi popaść 
razem z lobą w pożerające płomienie. Ach, gdyby można 
rozpocząć życie na nowo, z jaką surowością używałabym 
mego panowania! Ja byłabym panią twoją, a ty niewolnikiem 
posłusznym mimo chęci, choćby ci przyszło utracić to oko, 
ię nogę, klórą mię gorszyłeś. Lecz nie; niestely, już zapóźno. 
Czas, len minął dla mnie już na zawsze. W towarzystwie 
twojem widzę się skazaną na podwójne piekło na wieki. 

Lecz my, którzy słyszymy le prawdy, jeżeli jesteśmy 
lak nieszczęśliwymi, że mamy na sumieniu grzech śmiertelny, 
czyż możemy nie wołać wołaniem wielliem, wychodzącem 
z głębi serca, przeszywającem niebo, błagającem litości do- 
póty, dopóki jej. nie otrzymamy? Mozemyż spokojnie bez 
irwogi rozważać los, jaki nam jest przygotowany? Boć prze- 
cież przyznać musimy, żeśmy zasłużyli na straszną karę: za- 
słuzyliśmy na nią i jeżeli nie zmienimy poslępowania, bę- 
dziemy polępieni. Acl Bracia, ścisłe wykonanie prawa Do- 
żego powinno nam się odląd wydawać jarzmem przyjemnem 
i lekkiem i bardzo pożądnnem, ciągłe umarlwienie naszych 
zmysłów, słodka pokula, modlitwa, krzyże, sieroelwo, nie po- 
winny nam się odląd wydawać ani przykrymi ani smutnymi. 
a za lę cenę unikniemy wyroku, jaki w dzień ostaleczny wy- 
dany będzie przeciw grzesznikom nie czyniącym pokuty. 

W dzień slraszny i uroczysty Jezus Chrystus okaze się 
wszystkim zgromadzonym narodom. Okaże im krzyż, narzę- 
dzie ich .odkupiema, okaże ım rany, jakimi był dla nich 
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okryty. O szacowne odkupienie, biada nam, boś slało się dla ' się słyszeć podwójny wyrok z ust Roga Sędziego, wyrok szczę- 


mnie bezuzytecznem! () rany święte naszego Zbawiciela, ob- 
fite źródło szczęścia wiecznego, w klórem moglibyśmy bez- 
uslannie czerpać lekarstwo na nasze ułomności. O krzyżu 
zbawienny, który jedynie mogłeś nam pozyskać łaskę w oczach 
naszego sędziego, dziś ściągasz na nas karę, dlalego, żeśmy 
Cię nie ukochali. 

Jezus (ihryslus rozkuże wówczas aniołom swym odlą- 


ścia dla błogosławionych: »Pójdźcie błogosławieni Ojca mego, 
olrzymajcie Królestwo wam zgotowane od założenia éšwiala + — 
i slruszny do szpiku kości przejmujący wyrok przekleństwa 
1 mak dla potępionych: »ldźcie odemnie precz przeklęci 


, w ogień wieczny, który zgolowany jest dyabła i aniołom jegos 


czyć złych od dobrych. (idzięż nas umieszczą? nas, którzy- , 


śmy lak długo szli drogami nieprawości. W nieskończonej 
liczbie polępieńców! wykonawcy sprawiedliwości boskiej 
umieszczają wszystkich, którzy Jekceważyli sprawiedliwość 
boską. I my cośmy zgorszeniem byli dla drugich, cośmy mie 
dbali na sprawiedliwość, na miłosierdzie Boga, teraz widzimy 
się odepchnięci przez lo miłosierdzie i sprawiedliwość do 
lego i żalić się nam nie będzie wolno. Judasz raz tylko 
sprzedał Zbawiciela, mistrza swego 1 za cenę trzydziestu 
sztuk srebra, my przeciwnie tysiąc razy zdradzamy go 1 za 
cenę daleko mniejszą. Żydzi raz tylko przełożyli Rarabusza 
nad Jezusa; a my tysiąc razy przełożyliśmy nad niego sza 
tana, jego nieprzejednanego nieprzyjaciela. Zydowskie żoł- 
niersiwa znieważuło częslo Chrystusa, urągało mu, a ileż 
rizy zdeptaliśmy jego moralność i naukę? ileż razy urąga: 


liśmy mu aż w jego świątyni, aż na Ironie jego miłości? 
może nawel świętokradztwem sponiewieraliśmy jego ciało 


i krew najświętszą! (ú, co przybiłi do krzyża Chrystusa, nie 
wiedzieli, co czymi, nie byliby go ukrzyżowali, gdyby wie- 
ziel, że jest Bogiem. My przeciwnie wiedzieliśmy, że jesl 
ciulem, że ma być sędzią naszym, a jednak tyle razy 
krzyżowaliśmy, ileśmy razy grzeszyli. To co sobie leraz wy- 
rzncainy, Pan nasz wyrzucać nam będzie kiedyś w obliczu 
całego świalu. Cóż czynić wtenczas? Czy Go prosić o prze- 
baczenie tylu wyslępków ? Niestety — daremnie ~- czas prze- 
baczenia już minie, nastapi po nim czas sprawiedliwości nie- 
wzruszonej i kary surowej. Udamy się może do Malki bożej? 
niestely - daremnie — ona już wledy przeslanie być dla nas 
matką. Może anioła siróża o pomoc i ratunek prosić bę- 
dziemy, niestety, daremnie, anioł stróż? świadek występnego 
życia, powslanie przeciwko nam. Gdziekolwiek się obrócimy, 
znajdziemy tylko oskarzycieli, w nas nasze własne sumienie, 
po za nami sędziów nielilościwych 
niepodobna. 

Lecz gdy nas odrzucają na lewicę, kogoż lo widzimy 
na prawicy? Nędzarza, do klórego ledwie raczyliśmy przemó- 
wić. Jakże nasze i jego połozenie jest leraz różne! Gardzi- 
liśmy nim, a on teraz nami pogardza, mieliśmy go za nędz- 
nika i nie przyjęlibyśmy go za ostalniego ze sług naszych, 
a oto on dziś szczęśliwy, uznany od Bogu, aniołów i calego 
dworu niebieskiego, Kogoż widzimy jeszcze w rzędzie wybra- 
nych. Przyjaciela, dawnego towarzysza naszych grzechów 1 wy 
stępków, “ak, lo on, co porzuciwszy bezdroże wysiępków, 
wszedł był na drogą enoly, a wierny do śmierc) obowiązkom 
swego stanu, dostatecznie naprawił zgorszenia przeszłego ży- 
cia | otrzymał koronę chwały, Jako nagrodę swej wylrwałości. 
My przeciwnie, co zrazu zdawaliśmy się juź kosztować smaku 
niebieskich słodyczy, później zszedlszy z drogi prawej, puści- 
liśmy się na manowce wysiępku, pociągnięci szalańskimi si- 
dami, stalifmy się nieszczęśliwi na całą, całą wieczność. Ko- 
goż widzimy jeszcze w rzędzie wybranych. Cnotliwega ojca 
naszego, świąlobliwą malkę naszą. O nieszczęsni, czemuż nie 
słuchaliśmy ich napomnień, nie szlišmy za ich radami, nie 
naśladowali ich w życiu. Oni, co tak byli troskliwymi o nasze 
dobro, zdrowie i życie, ta matka, eo nas małe dzieciny przy 
piersi nosiła, ten ojciec, co własnem ciałem zasłaniał nas od 
niebczpieczeństwa , leraz, choć wiedzą żeśmy w nieszczęściu 
największem, nie dbają o nas, nie spojrzą nawel na nas, ni 
ręki nie wyciącną pomocnej, gardzą nami, wypierają się nas. 
© holeści, któż cię wypowiedzieć zdoła. Nakoniec niegodziwości 
ludzkie qdkryle zostaną nie tylko w oczach najwyższego Sę- 
dziego, któremu były już znane, lecz także w oczach wszy- 
stkich ludzi, a równocześnie odkryle zostaną enoly i zasługi 
zbawionych. W ślad za lem odkryciem sumień ludzkich daje 


O boleści, której opisać ; 


Na słowa te widzimy, że się otwierają nu oścież nie- 
biosu, a polok nudziemskiej świalłości zaznacza wybranym 
tryunfalną drogę. Wszyscy zbawieni poprzedzeni znakiem 
promieniejącego krzyża, z Jezusem na czele, oloczeni niezli- 
czonyjni aniołów zastępy, opromienieni blaskiem, chwałą nie- 
wymowną, z palmą zwycięzlwa w ręku, a koroną nieśmier- 
lelności na skroniach, a hymnem dziękczynienia na uslach, 
wznoszą się w powietrze, rzucając wzrok pogardy ku ziemi 
i przechodzą w niebieskie przybytka. 

A jednocześnie, otwierają się straszne, niezgłębione pie- 
kieł czeluście, a potępieni wszyscy, w strasznem zarnięszaniu, 
z pięlnem odrzucenia na czole, sromalą na lwarzy, rozpaczą 
w sercu, pod wodzą Lueypera, zstepują w nie, przywaleni 
brzemieniem gniewu i przekleństwa Boga, ścigani pogardą 
i nienawiścią szataństwa, na pastwę morza, ognia i nieskoń- 
czonej boleści. Przepaść zamyka się nud ich głową przeklętą, 
czas już, wygasł na zawsze, rozpoczyna się ciemność bez 
końca i miary. 1 pójdą ci na mękę wieczną, a sprawiedliwi 
do żywola wiecznego. Br. dr. a gdyby tak w tej chwili miał 
zapaść wyrok nad nami, ca byłoby naszem udziałem, nieba, 
czy piekło, radość, czy smutek, wesele czy rozpacz. Straszno 
pomyśleć, a jednak niki z nas pewnym nie jest, co by go 
spolkało — o nierozumni, a jednak narażamy się na straszny 
koniec, a jednak Bóg za życie nasze nie może być miłościw, 
ale gdy się doń całem sercem nie zwrócimy, gdy Jego celem 
życia naszego nie obierzemy, gdy się Jemu całkowicie nie 
oddamy, niechybnie wyrok polępienia musi rzucić na nas 
w on dzień, dzień gniewu, dzień sądu Pańskiego. 

Br. dr. na Boga, na zbawienie dusz naszych, niech lak 
nie będzie, opamięlajmy się, powróćmy doń, nie odslę- 
pojmy Ga. Odtąd postanówmy, tak żyć, jak Jezus chce, który 
jak niegdyś przyszedł na świat jako Odkupiciel, kiedyś przyj- 
dzie także jako Bóg- Sędzia. Poslanówmy sobie niezwłocznie 
usłuchać wewnętrznego głosu, który nam zaleca poprawę uby- 
czajów i podjęcie pokuty. Wy niewiasty chrześcijańskie ulrwa- 
lajeie się w dobrem ozdabiajcie się w bogale perły enól Chry- 
stusowych, Zwróć się do Jezusa, młodzieży chrześcijańska, 
ho cię młodość Lwa nie zasłoni od piekła, gdy na nie zasłu- 
żysz. Upadajcie na twarz przed Jezusem w pokucie i żalu za 
waszą oziębłość dla niego, mężowie chrześcijańscy, bo wasza 
siła nie «obroni was od pęt szalańskich, Nie zważajcie na sąd 
świala, co o was pomyśli, eo powie na waszą odmianę życia, 
nie świat was sądzić będzie, ale on sam w dzień zemsty bę- 
dzie sądzony i polępiony. A więc odtąd za łaską Zbawiciela, 
żyjcie nie wedle zasad świata, ale luk, jak Bóg, sumienie 
i zbawienie wam nakazuje, Tak, wszystkt czyńcie, żeby 
tylko uniknąć pohańbienia i nieszezęścia wiecznego. Owszem 
wiarą, nadzieją i miłością ku Jezusowi skarbmy sobie Jego 
łaskawość na sąd ów, a pamięcią znów śmierci, »sądu«, 
piekła i nieba poskramiajmy pokusy, oddalajmy grzechy, 
slrzeźmy się upadków i niewierności wszelkich. A tak z obawą 
i drżeniem sprawując dzieło zbawienia swego, każdy z nas 
w godzinie śmierci będzie mógł sobie powiedzieć: »Potyka- 
niem dobrem polykalem się, zawodum dokonał, wiarę do- 
chował; naoslalek, odłożon mi jesi wieniec sprawiedliwości, 
klóry mi odda Pan Sędzia sprawiedliwy w on dzień, a nie 
Lylko mnie, ale i Lym, którzy mituja przyjście Jepo«. Il. Tym. 
IV. 6—8. Amen. 
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Krytyczny rozbiór kazań i homilij 
HIPACYUSZA POCIEJA 
Metropolity Kijawskiego, Halickiego i całej Rusi. Biskupa Włodzimirskiega 
1 Brzeskiego. 


(Ciąg dalszy), 

Niedziela I. postu. Ewang, Jana 1, 41. Naleźliśrny 
Mesyasza (co jesi wyłożywszy, Chryslus). Kazanie na temal: 
Nad Imię Jezusa nic nie ma lepszego — jest tak wyborne, 
że tu całe umieszczamy : 


Kazanie na Niedzielę Pierwszą Postu. 
Ioan 1. Znaleźliśmy Jezusa. 


Zgabiliśmy Pana we dni Zapuslne, znaleźliśmy we dni 
Postne Jezusa. Chwała Boga Mnie miłe w Chrystusie owieczki 


Szczęśliwa najdu, po nieszczęsnej zgubie, struchlało serce. | 


ustały zmysły, osłabiał rozum, wola zgłupiała, zbłądziła w bez 
denne przepaści dusza bez Jezusa. Ose. 9. doznając ciężkiej 
nędzy, z oddalema się miłosiernego P: Obraca się rozkosz 
w nędzę, w troski mieni się wesele, piekłem się niebo staje, 
śmierć milsza nad życi gdzie nie masz Jezusa; nędza za 
rozkosz, troski za wesele, śmierć za miłe życie, za niebo pie- 
kło, slaną przy Jezusie, bo podług Bernarda św. najsłodsze 
Jezusa Imię. Ber. in Psal. 5. W uściech miód cudowny, 
w uszach słodka muzyka, wielkie na sercu wesele. Nic się 
nie śpiewa wdzięczniejszego, nie się nie słyszy weselszego, 
nic się nie myśli słodszego, nad Jezusa Syna Bożego. OÚ nie- 
szczęśliwy, klo go zgubił! Szczęśliwy kto go znalazł! Nie- 
szczęśliwy kto stracił przez grzechy! Szczęśliwy kto pozyskał 
przez enoly ! wzdychali serdecznem łkaniem, do Imienia tego 
Patryarchowie święci; by go kiedyż iedyż ciekawym okiem 
oglądać mogli; wołali do górnego Nieba, aby im Święte Imię 
lub we dżdżu obfitym, lub w porannej spuściło rosie. Isa; 45. 
Spuście rosę niebiosa z wierzchu, a obłoki niech spuszezą 
ze dżdżem sprawiedłiwego, niech się otworzy ziemia i zrodzi 
Zbawiciela. Szukali duchem nalchnieni Prorocy Pańscy, szpe- 
rali Monarchowie świata zoslającej w Imieniu Jezusa słody- 
czy; ale ukryły wieki od oblicza Proroków 1 Królów ulu- 
bionych niebieską w Llym Imieniu rozkosz, nam lę zostawiły 
nieba forlunę, której królującym na świecie dać nie chciały 
Panom. Tae. 10. Wiele Proroków i Królów żądali widzieć, 
co wy widzicie, a nie widzieli; słyszeć, co wy słyszycie, a nie 


słyszeli. Wilajże Jezu drogi miły, do serc naszych gościu! ' 


Witaj serc Judzkich jedyna pociecho, błądzącym droga, kona- 
jącym życie. omamionym od ezarla. oddalonym od Boga. 
istotna prawdo! Znaleźliśmy Jezusa, ale żebyśmy go utrzy- 
mali, pokazać muszę, że na deń nie nie ma lepszego, ku czci 
Imienia Jeznsa, a ku pożylkowi waszemu. 

Zach. 14. Zacharyasz Prorok dając prognostyk o Imie- 
niu Jezusa, Niebu ziemi i piekłu strasznym, pięknie bardzo 
duchem św. natchniony swemu daje koniec proroclwu, gdy 
mówi: W on dzień będzie Pan jeden i będzie Imię Jego je- 
dno. Pan jeden, nikt nie przeczy: hnię jedno! pełae są pisma. 
przeciwne jednego Pana, Adonai, 
Slame mi na dowód jednego za wszystkich, Izaiasza. o tymże 
mówiącego Imienru. /załae 9. Maluczki narodził się nam. 
i Syn jesl nam dany, Imię Jego Przedziwny, Radny, Bóg mo- 
eny; Qjciec przyszłego wieku. Książe pokoju. Toć już nie 
jedno Pana nowego Imię: a przecie: W on dzień hędzie 
Imię Jego jedno, bo te wszysikie Imona, w jednym hnieniu 
najsłodszego zawierają się Jezusa. Przedziwny, bo złączył 
niezrozumianym przez całą wieczność węzłem, Boską nalurę 
z człowieczą. Radny, bo Jego radą upadły z polomstwem 
Adam za radą szatana, z piekła do nieba podźwigniony. Bóg 
mocny; bo na odgłos Jego klękają kolana szatańskie, padają 
na twarze ziemskie narody; schylają karki Hierarchie wyso: 
kości niebieskich. Ojciec przyszłega wieku: bo praojce 
w olchłani jeszcze, z przedwiecznym przejednawszy Ojcem, 
Synami Niebieskiego odrodził dziedzictwa: Książe na koniec 
pokoju, bo po startym 1 zdeplanym karku hardegv szalana, 
po ciężkich na naród ludzki, od okrutnych piekła mieszkań- 


Sabaoth, Elohim nazywające. ` 


ców wojnach. przywróciły się złole pożądanego pokoju 
przezeń wieki Pac. 2. Na ziemi pokój ludziom dobrej woli. 
Nie mów już teraz Doktorze święly z Nazyanzu, że się nie 
znajdą takie usta, któreby wyrzec mogły jednem słowem: 
klóreby jednem określić miały nazwiskiem, niedostępnego 
sławę Boga. Ze się nie znajdą takie rozumy; któreby jedne 
wynalazły słowo, dla zamknięcia w nim, dla wyrażeniu prze- 
zeń jasności Majeslalu Boskiego, świamości, imiłosierdzia, spra- 
wiedliwości pozoru. Greg. Naz. Oral 9. Owo masz drogie, 
słodkie Imię Zbawiciela, Jezus; podwyższone nad wszystkie 
niebiosa, po całej ziemi wsławione, całemu straszliwe piekłu 
Pasal. 148. Wywyższyło się Imię Jegu samego, u lego chorzy 
monarchowie, doczesnego i wiecznego żebrzą zdrowia: tego 
cuły okrąg uniżonym umysłem, skruszonym sercem, 
zdobi pokorną. przed Tym drżą najwspanialsze slworzenia, 
tego żebrzą nu wojnach, z widomemi i niewidamem nieprzy= 
jaciółmi pomocy: od tego sprośni duchowie oblicza, do pie- 
kielnej unikają przepaści, w mocy jego podane do meba sup- 
pliki z pożądanym powracają skutkiem i łaskę Boskiego 
przynoszą usprawiedliwienia. Cor. 6 Omyci jesteście, poświę= 
ceni jesteście, usprawiedliwieni jesteście, w Imię Pana na- 
szego a Chrystusa. Owo zgoła co miała Trójca Prze 
najświęlsza, ozdoby: to wlała na Jezusa. Co miała potęgi 
i władzy: lo oddała dziedzicznym prawem, ulubionemu przed 
wieki Jezusowi Synowi. Psl 8. Q jak jest dziwne Imię Twoje 
wcielony Panie mój? Zginął z cata polencyą, potrącony do 
piekła Lreyper, bo Jezusowi, o którym miał objawienie, że 
miał usiąść na Majestacie po prawicy Ojca, hardego nie chciał 
nukłonić karku. Wyrzucony z raju dla przestępstwa Adam, 
ale nie przez lo do końca, od Boskiego wzgardzany Oblicza, 
bo w lędźwiach, na odnowienie świala przyjść mającego pia- 
stował Jezusa. Od bałwochwalstwa sprośnego, odciągniony 
łaską Bożą Palryarcha Abraham, bałwany oraz i. bałwochwaleę 
Abimelecha, waleczną porazit ręką, bo niezmazanego Baranka, 
przyszłego znak Jezusa, miłosieruemu ofiarował Rogu. Potę- 
pia Bóg na wieczne wieki, bralobójcę Kaina, bo niepokala- 
nego Baranka figurę, Jezusa, ofiarującego Niebu Panu, na 
hańbę Baranka, na obelgę Jezusa, niewinnie lyrańską zamor- 
dował ręką. Rzuca pod nogi bezboznego Saula, ze wszyst- 
kiemi Róg sprawiedliwy ozdobami; paslerzu owiec podwyż- 
sza na majestat, w Izraelu Dawida; bo się z Jessego, Jezusa 
znaczącego zrodził. Lezy jako między owiec cichych spokojną 
trzodą, na śmierć polępiony Daniel, między srogiemi lwami; 
bo sąd Boży Daniel znaczy: a wszelki Sąd dał Synowi Ojciec 
Jezusowi. Riegące szybkim lotem słońce, aby noc ciemna nie 
przeraziła zwycięztwa nad nieprzyjacioły: zaslanawia Jozue. 
z nocy dzień formuje, bo Jozue, Lo znak Pana, bo figura 
Jezusa. (O) święle Imię, którego figura, tak wielkie, luk niesły- 
chane, a nadprzyrodzenie czymiła cuda» Nie darmo Abraham 
w otchłani jęcząc, gdy mu Boska opatrzność, "Twoje Jezu 
objawiła, na padoł ziemny, Imie z nieba zesłane, radością 
żalośne dotąd serce napełnił. Joan. 8 Abraham Ojciec wasz 
z radością ządał, aby oglądał dzień mój, oglądał, i weselił 
się. Nie darmo Apostołowie Pańscy w Jerozolimie: Acl. 5. 
Szli od oblicza rady żydowskiej, senalu izraelskiego, z nie- 
wypowiedzianą radością, że się stali godnemi cierpieć zelży- 
wości dla hnienia Jezusa. Nie darmo, bo słodkie, nie żal, bo 
wdzięczne, nie tęskno; bo miłe, nie wstyd; bo najczystsze 
Imię święte Jezusa Bern. Chceszli dolrze po marnym bieżeć 
świecie, abyś z gościńca szczęśliwej nie zbłądził wieczności” 
Drogą Jezus jest. Pragnieszli wiedzieć, dokąd masz kierować 
przy obłudach świata, ślizkie do polknienia się wiecznego 
stopy twoje? Chryslus prawdą jesl. Życzyszli do błogosła- 
wionego, żeglując przez wiek cały po niebezpiecznym świata 
morzu, przepłynąć kresu żywota? Życiem Jezus jest. Chcesz 
chodzić? Jam jesl droga. Nie chcesz błądzić? jam jesl prawda 
Nie chcesz umrzeć? jam jest zdrowie: mówi Jezus. przez 
August. św. Super Ioa. Wszystko marny w Jezusie, a w nas 
wszysiko Jezus Jeżeli masz rany: lekarz Jezus. jezeli pałasz 
gorączką namiętności, źródło zalewające Jezus, jeżeliś obcią- 
żony niesprawiedliwością, sprawiedliwość Jezus. jeżeli się 
śmierci boisz; żywo! Jesus, jezeli się ciemności lękasz: świa- 


tłość Jezus. jeżeli nieba życzysz; drogą do nieba Jezus, jeżeli | 
pokarmu pragniesz; Ciałem swoim karmi Jezus; dwóch się 
lylko rzeczy od niego nie spodziewaj, kochająca Go duszo: | 
grzechu i piekła. Ang. de Grat. Christi. O jak piękne rzeczy, | 
chrześcijanie znależliśmy w pierwszą Niedzielę posju! () jak I 
drogi klejnot wprowadziliśmy do sere naszych! Zqaleźliśmy , 
Jezusa. Ale czy wszyscy? Czy nie mówi kto? Odsiąp od nas 
Jezu, nie cheemy dróg przykuzań Twoich; wałemy udpplanemi | 
w nieprawościach ścieszkami. bitemi w grzechach gościńcam | 
uganiając się za szatanem: biegać za świutem, lecąc zu czar 
lem do nieszczęśliwej zamierzaé wieczności. Broń Boże! Nie 
daj Jezu! niech się uganiają za boguctwy, niech się nadymają 
pychą, niech broczą ręce we krwi bliźniego, niech wydzierają 
Lyrańskim mieczem cudze dziedzictwa, niech się walają w bło- 
cia wszeteczeństwa, klórym miłe piekło. Ja mam wszystko 
w Jezusie. Ber. Niech mię na srogie wydadzą katownie, ja 
gotów nie tylko być związun, ale i umrzeć dia Imienla Pana 
Jezusa. Bo słodkie Imię, bo wdzięczne nazwisko, Daj#e mnie 
Panie w uściech jrzy zgonie życia, w umyśle przy śmierci, 
na sercu y końcu żywota, na Niebie w wieczności. Amen. , 

Homilia o powołaniu Kihpa na Apostoła. 

Niedz. IL. postu. lwang. Marc. Go łatwiej rzec: od- , 
puszczają ci się grzechy ? czyli rzec: wslań i chodź? 

Kazanie: Nawrócenie grzesznika do pokuty, odpuszczę: 
nie człowiekowi grzechów jesi znamienilszem dziełem samega 
Boga, przechodzącem cuda, na ziemi. 

Homiłia omawia uzdrowienie paralityka. 

Niodz, III postu. lwang. Marc. 8. «Jeżeli kto chce za 
mną iść< itd. 

Kazanie: O miłości Jezusa ku krzyżu. 

Homilia parafrazuje słowa Pana Jezusa: Kto chce za 
mną iść. niech zaprze sumego siebie, weźmie 
krzyż swój iid. 

Niedziela +. postu. Ewang. Mare. 9, 28. Ten rodzaj 
żadnym sposobem wyniść nie może, jedno za mo- 
dlitwa i postem. 

Temat kazania: O pożylkach (skutkach) postu. 

Nieomylna prawda, ze post zwycięztwo przynosi, łaski 
jedna Boskie, niebieskie pozyskuje dziedzielwo. Mojzesz wie- 
dzie miłe z Bogiem towarzystwo na górze Horeb, odbiera 
urząd książęcy nad Izraelem. lablice prz zań, obielnicę ziemi 
mlekiem i miodem płynącej, ale mie bez 40-dniowego postu. 
Pierwsi rodzice tak długo dzierzą raj, jak długo im obżarsiwo 
go nie wydarło. Eliasz ogląda chwałę J. na Tabor, bo po- 
ścił. Daniel — Judyta — Niniwe - - Bazyli. Cokolwiek było Świę- 
tych, wszyscy przez post do żywola Bogu poświęconego na- 
kierowani zoslali. 

Przeciwnie przyczyną upudku Sodomy bylu sytość 
chleba a dostatek, Co Izraela skłoniło do bałwochwalstwa? 
niezachowanie poslu. Józef Egipski zwyciężył pokusę 
znał czego innego, tylko chleb. Silmiejsz 
Post ognistego zulewa Lucypera, zagniu 


nie 
ost nad Aposloły. 
nego baga Boga, 
zawarte otwiera Niebo. olwarie zawiera piekło, w anielską 


człowieka zamienia naturę. Jan Chrz, przezeń Aniołem na- 
zwany. Text klasyczny. Aug. serm. de jejunio. 

Ale nie każdy post le skutki przynosi. lzaj. 58. Zły 
post, kędy usta poszczą, a wola buja: kędy się wslrzymujesz 
od miesn, a nie przebuczasz winowajcy; kędy wargi zamknięte 
dla potraw, a otwarte na przekłęciwa. Niezbożny post, kędy 
zniżasz głowę, a pogardzusz bliżnim; kędy popiołem sypiesz 
głowę, a bliźniemu dobrą sławę, dostalki i życia wydzierasz. 
baremny lo post. Tłusty to olej, rozpalający płomień piekła. 
» Rozwiąż związki niezbożności ele. Izaj. 58. 

Dobry jest post, ale przy miłosiernych uczynkach; do- 
bra wsirzemiężliwość, ale przy wnęlrznych i zewnęlrznych 
zmysłów umarlwieniu. Niech przy poście cielesnym pości 
oko, nie rzucając wzroku do marnego siworzenia. Niech pości 
ucho, odwracając uszy swoje od bajek i sprośnych pieśni. 
Niech pości język, przez wstrzymanie się od mów wszele- 
cznych, bluźnierskich, gadek cudzej sławie nieprzyjaznych. 
Niech póści ręka zalrzymując się od zdzierslwa i nieszczędze- 
nia pospolitego ludu. 


Taki post wabi Roga do serca ludzkiego, przeciwny temu 
jest post djabelski, szalańska wstrzemięźliwość. Bazyli sgr. de 
Jej. Post jest złości odrzucenie, nie jesz mięsu, ale gryziesz 
brala, powslrzymujesz się od wina, ale krzywdy czynisz, 
czekasz wieczoru do braniapokarmu, a gały dzien irawisz na 
przechudzkach rynkowych. Co pomo Rossi ciałem, a na 
duszy niezliczonych być pełnym niepftawości. z 

'Trzymajeie się słuchacze postu cielesnego i dusznego, 
a natenczas mówi Pan: Wzywać będziesz, a Pan wysłucha, 
zawołasz, a rzecze: OÓwom ja. Amen. 

Homilia również mieści bardzo praktyczną naukę 
o skutkach postu. 

Niedziela 5 poslu Kwang. Mar. 10. Daj nam, abyśmy 
siedzieli, jeden po prawicy Iwej, a drugi po lewicy Iwej, 
w chwale twojej. 


Kazanie: O sprosności żądzy doslojeństw, bardzo 
dobre. 
Homilia. O prymacie Rzymskiego Papieża, doskonałe. 
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Redakeya Wędrostca, czasopisma warszawskiego, wydała 
pod kierunkiem ks. Henryka Kosgowskiego, biskupa-sufragana dye- 
cezyi kujawsko-kaliskiej Pismo Święte Slarego i Nowego Tes- 
łamenłu w dokładnem przedruku Pisma św. ks. Jakóba Wuyka 
z dodaniem objaśnień wyjęlych z biblii ks. Allioliego. 

Dzieło to dwulomowe ozdobione jest nader licznymi rysunkami 
autentycznych pomników i zabytków słarożylności świata biblijnego 
(przeszło 1000 rycin). Miejscowości opisane w tekscie Pisma św. 
przedstawione są tak jak obeenio wyglądają, gdyż okolice pod 
względem lopograficznym nieznacznej z biegiem czasu ulegają zmianie, 
zaś z miast, wsi i osad, jedne bądź to istnieją pa dzień dzisiejszy, 
bądź też ruiny z nich pozostało wskazują gdzie przedlem istmały, 
a więc czylelnik ma przed sobą dokładnie przedstawione miejsco- 
wości pamiąlkowe, znaczone stopami proroków i apostołów. 

Jakkolwiek cena lego wydawnictwa jest nader niską, bo wy- 
nosi 12 zł. za nicopruwny a 16 zł. za oprawny egzemplarz, poezy- 
niono znaczne ułatwienia w jego nabyciu zwłaszcza dla alumnów 
seminaryów duchownych którzy mogą to dzieło otrzymać na spłaty 
rulam po 1 zł. miesięcznie, 

Zamówienia zglaszać należy do kanloru 
Lwowie, plac Maryaeki 1. 4. 


Wedrowca we 


„Du culte que VIglise rend a Suinte Terese de Je- 
sus dans la Messe du 16. Ocłobre*. Lille 1883. 

Pod lym tylułem znane jest w Delgi dziełko ks. dr 
sława Spisa, Profesora Uniwersylelu 
katedry krakowskiej. 

Jesito rzeczą w obecnych naszych stosunkach pocieszającą, że 
z niwy naszej teologiuznaj niezbyl bogulaj przedoslają się zu granicę 
niektóre badaj pruce. Tłnroaczenie powyższe tem się jeszcza wyró- 
żnia od innych podobnych, że zaopatrzone jest krótką przedmową 
(avant propos) samego ś. p. Kardynała Dechamps, Arcybiskupa 
Mechlińskiego — i lo bardzo pachlehną. 

Nieehże ła choć spóźniona wzmianka dostanie się do szerszej 
wiadomości, szczególnie zaś czcicieli seraficznej Reformalorki Kar- 
melu i zachęci ich do zapoznania się rzeczoną publikacyą, X. 


Ks. Mateusz Jeż. Kyzorły do młodziezy szkolnej. 
Kraków, 1899. Str. 243. Cena 1 złr. 50 ct. 

Nie wątpię, że te egzorly będą powilane przez ogół naszych 
XX. Kalechetów jak najżyczhwiej, i że wielu będzie z nich korzy- 
slało. Wszystkie bowiem posiadają zalety miepospolite; nie ma 
w nich owych wyrażeń i zwrolów ciężkich, ubstrakcyjnych, owych 
ogólników nie nie mówiących, których pełna jest w innych naukach, 
dla młodzieży przeznaczonych, nie ma też zbylecanych ozdób kra. 
somówczych, tle wszystkie odznaczają się językiem poprawnym, 
prostolą, jasnością, namaszczeniam, i dlatego mogą przemówić da 
sere młodacianych i wpłynąć na wolę słuchaczy. Znajdujemy tu 
egzoit 5Ü (na wszyslkie niedziele i święta), a nadlo 1 przemówie- 
nie na wieczorku Mickiewiczowskim i l na pogrzebie ucznia E. S. 


Slani- 
Jagiclłoriskiego, kanonika 
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Jeden lylko zarzut musimy uczynić tym naukom: są one 
zbyt krótkie, bo wygłoszenie najdłuższej (nie zbyl szybkie) zajmie 
12 14 minul. Nie jesteśmy wprawdzie bynajmniej zwolennikami 
kazań bardzo długich i chętne powtarzamy za innymi przeslrogę. 
że sim więcej ksiądz mówi z ambony, tem mniej słuchacze jego 
zachowają w pamięcie ; — wiemy też, że szczególnie dziatwa nie 
jest sposobną do słuchania nauk przydłagieh, — jednakowoż 
dzimy, že z ropuły powinna egzortn w klasach najniższych Ir 
okoła 20 minut, w szkole zaś średniej 25 380, ba w króts, 
przeciągu czasu me można nni jednej prawdy wiary tak wyłoszeżyć, 
żeby coś z lego pozosłałn w duszach słuchaczy i wywarła jakiś 
wpływ na ich czyny. Wełmy np. cgzortę >O miłości Boga< (ss 
13—16). Po krótkim i bardzo dobrym wslępie zestawia ks, J. na 
dwóch niespełna stronach, następujące ezlery pobudki, które nas 
powinny skłaniać do tej miłości; a) doskonałość Boza: by miłość 
Jego ku nam, slwierdzana niezliczonemi dobrodziejstwy , €) wyrażne 
Jego przykazanie: d) nagroda, jaką obiecał tym, eo Go mił 
Otóż każda z tych pobudek domaga się traklowania cokolwiek ob- 
szerniejszego, a bardziej jeszcze potrzebuje go zakończeme, na klóre 
powinniśmy zawsze najwięcej zwracać uwagi, bo ono najsilniej może 
podziałać, jeżeli składa się z myśli »moenych«, poruszających i wy- 
głoszone jest z głębszem nezuciem 

Sądzimy więc, że czcigodny Aulor większą jeszcze znskarbiłby 
sobie zasługę, gdyby tym swoim egzorlom nadał treść obñtszq, ko- 
rzystając z bogatej skarbnicy, którą stanowią także dla katechety 
dzieła mistrzów wymowy kościelnej. Do lego wezwania pobudzają 
nas właśnie pierwszorzędne zalety, które najchętniej naukom jego 
przyznajemy : Komu wiele dano, od tego wicle domagać się będąc. 
Bardzo pożądane byłyby także przykłady, żywo i barwnie opowie- 
dziane, zwłaszcza z Pisma św. Prawda, że każdy kalecheln może 
je sam wyszukać, ale nie każdy czuje potrzebę przykładów i nie 
każdemu przyjdą na myśl najslosowniejsze w chwili, kiedy rozgłąda 
się za materyałem da nowej egzorly ; wiadomo zaś, że nie lak nie 
potrafi zająć młodzieży, jak opowiadanie (niektóre możnaby tylko 
jednem słowem w nawiasie czytelnikowi przypomnieć). Nie zaszko- 
by wreszcie zaznaczyć, klóre nauki przeznacza Aulor dla dzieci, 

tóre W Ała dzieży dojrzewającej. 

Kończąc, życzymy szan. Aułorowi, którego uważamy za je- 
dnego z najdzielniejszych pracowników z winnicy Pańskiej, żeby 
mógł niejednem jeszcze dziełem zbogacić naszą literaturę homile- 
tyczną. ka A, Pp. 

Wspomnienia jenerała Klemensa Kołaczkowskiego. 
Księga L od r. 1793—1813, księga II. od r. 1813 
Spółka wydawnicza polska 1898 i 1899. Str. 168 -|- 178. 


Niebogntej naszej literaturze pamiętnikowej przybyły w osla- * 


tnich dwu lalach, staraniem Spółki wydawniczej krakowskiej, cie- 
kawe i cenne Wspomnienia jenerała Kołaczkowskiego, o których 
z obowiązku redaktorskiego choćby pobieżną wzmiankę podać wypada, 
jakkolwiek tematem nie nadają się do pisma kościelnego. Fisnł je 
autor w podeszłym wieku sposobem kronikarskim, prupując fakta 
koleją lat około ważniejszych wydarzeń historycznych, związanych 


z wojnami napoleońskiemi i z dalszym przebiegiem akeyi wojennej ' 
oddziałów wojska polskiego do r. 1820. (Ciąg dalszy zapewne nie- ' 


długo się ukaże), Szczególniejszą uwagę poświęca aulor wybitnym 
wodzom i żołnierzom polskim, a z predylekcyą, jako ówczesny ar 
tyleryi, zajmuje się opisem forlyfikacyi, planów wojennych, przekie- 
giem i wymkiem rozlicznych potyczek, poddając je tu i ówdzie 
ocenie ) krytyce, kreślonej z własnego punktu widzenia, a ugrun- 
lowanej na długolelmem di czeniu wojskowem. Sind w kołach 
militarnych zjednały sobie le Wspomnienia żywe zajęci 
e uznanie. Tło jednak roligijne jest w nich nader szczupłe, 
ledwie do wspomnień z pierwszych lat młodocianych doslała się 
kilka rysów barwnych dla wychowawcy ks. Tieserand, emigranta 
francuskiego, dla klórego autor zachował niewygasłą wdzięczność 
za to, że założył podslawe w jego umyśle i seren dla prawideł re- 
ligii i moralności, któremi się doląd - - jak aulor wyznaje — z jego 
nałehmenia powodujemy, a które są naszą pocieelią w slarości i po- 
mocą zbawienną w wielu przeciwnościach życina. 

Kto lubi czylać pamiętniki, znajdzie w Wspomnieniach jen. 
Kołaczkowskiego żywy interes, gdyż obracają się przeważnie wśród 
rzeczy polskich 1 owiane są wszędzie duchem palryotycznym. 

Ks. Jougań. 


Wiadomości dyecezyalne. 


wb. b 
Admónistrałorem osierocanej puafii św. Mikołaja 
wio zamianowany ks. Zygmunt Gorazdowski. wik 


Arelidye hw. 


we Lwo- 
tamtejszy, 


Dyerezyn przemyska, 


Odznaczeni; Vrívilogo Rachelli ot Mantoletti; ks Stefan 
Szymkiewiez, prolmszez w Mezostku, exnnsilaria canani 
ks. Ignacy Ziemba, prokoszeć w Jadłowy, ks. Walenty Trojr 
proboszez w Wiązownie ks. Tomasz Włuzawski, proboszi 
w SŚleniawio, ks, M Wrólblews E 


i ks, Mnlousz Sos, proboszcz w I 
Rudkach ks. 


Zamianowany administratoren w Jun Wa- 
łęeki, administrator w Gorlicach 
Przeniesieni: ks. Fiema Wineonty ze Šwiqean do Ryma- 


nowa, ks Szufa Stanisław, z Rymanowa do Święcan. 

Konkurs na opróżnione probostwo w Rudkach rozpisano 
z terminom do 20. grudnin br. 

Zmarł: O, Franciszek Znjączyk, 
Reformatów, umarł w Przemyśla dnia 7, 
lat 64, w zakonnie 44, kapłaństwa 37. 


ma 1. 1SpO O. 


Ghrześciański illustrowany kalendarz 


„KATOLIK“ 


zastosowany do potrzeb całego kraju opuścił? prasę 
i jost da nabycia po cenie: 
12 egzemplarzy (z opłatą przesyłki) 4 zł 
a Do każdego egzemplarza jest dołączony kolo- 
lycznie wykończony obraz treści religijnej. 


Zamówienia i przesyłki pieniężne adresować należy do 


Rdministraeyi kalendarza „Xatolik“ 


ulica Śnieżna L 2. Lwów. 


00 
mając 


kuslosa Zakonu 


listopada 1899. 


Konwenl Braci Mniejszych (00. Reformatów) w Krakowie wydał 
w tych dniach najnowszy BREWIARZYK TERCYARSKI 
dla użylku Braci i Sióstr III. Zakonu św. O. Franciszka, który na- 
bywać można wzwyż wymienionym klasztorze po cenach następują- 
cych: broszurowany za L zł, w oprawie po 1 zł. 50 cl, 2 zł 
i 2 2. 50 cel 


Plerwsza krajowa konoesyonawana katolicka FABRYKA MEDALIKÓW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA! 


Kraków. nl. św. Kr 


Posiada wielki zapas gotowych modalików í Mow własnego 
wyrobu z w erunkami Świętych z polskiini napisami 
wdowiec, lrzeżwy i pilny 


ORGANISTA Łnskuwa zgłoszenia pod adresem! 


Czekajowski w Zayóreczku, o. p. Chadrów. 


JAN ŚLIWIŃSKI 
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 16 


PAROWA FABRYKA ORGANÓW I HARMONIUM 


o bardzo szlnehetnych głosach. 


Organy zabezpiecza przeciw wilgoci nowawynalezioną tekturą Rezanatar. 
Ña składzie wielki zapas golowych harmonium 1 fortepanów. 


KATOLICKA i SŁOWIANSKA FIRMA 


E. PEGAN, Triest via 5. Francesco 6 


wysyła z opłalą cła i poczią & kig. paczki za pobraniem: 


Zawa Ceylon 1 kg. 170 Migdały ....... 120 

„ * KUN » 160 Oliwy Ò kla. blaszanka .8— 

« Porlorico .. * 150 Ryżu 5 klik. woreczek -1140 

RIO a > 110 Pomarańcz 5 klg. koszyk 1 00 

- Saña ; . + 4 E Cytryn ñ klg. koszyk. . . 1.40 

Herbate Souchong .  . . 200 Wino białe 100 lilrowa beczka 
Kongo o... - - 4: .- loeo Triest 35, 40 zł itd 


gi 
Rodzynie bnz posick ` mæ- Dla pp. Kupców rabat, 


378 — 


J ASEŁ.K ZM! Sho nabycia: 


Drogn da życia poi by św, Fr. Sal, br. 60 et, apr, 75 el 


Największe. mn M mbrępicietn sw. Katarzyna Emerich br 50 ct. opr. 75 et. 
po misltaowsku wyko- ykład vnuki Kosciola św. ks Konst, Gawroń- 
mane, jak również. pa- 


jrdynezo i tanio Tegoż M BY 
z drzewa i kosy 
a Ñgurami artystycznie 


objaśnieniami) 2 tomy opr. 1 zł. 40 et 
pPowysdniio gr ników opr. 1 zł. 60 ct. 
Katolik opt. 20 et. i wyżej 

żeństwo dla młodzieży 40 et. i wyżej. 


Ę ążka do nabożeństwa z odpustumi 80 ct, 1 zł. i I 
Grupy do lasełok koś ESC: 

w terakocie oC ty większy z dodatkiem 50 et, — mniejszy 30 ct 
Bzieciątka tezus Ritude Sacramentorum 3 zł. 50 cl 


Cuntionale Beclesiasticum 


E a AL a > Kouterencye ks. Fr. Gawieńskiego opr. 1 zł. 26 cl 

a m s Kunegndy. Małgorzaty i Jolenty opr 1 zł 

LONE r wat św. Joanny Franriszki de Chantal opr | 2 
Bogato ozdolñons O naśladowanin Jezusa Chrystusa hr. 50 ct, opr. 76 ct 


Katalog na święta 0 naślndoówa N. Maryi Panny opr. AQ ct. (nn 10 egg. 2 gralis). 


i Kantyczki opr. 50 ct. 
ZE F AE r SBB, i pozach Marzec. Czerwiec i Październik opr. po 50 ct, 
à pa a Maj 40 cl 
również oddi filograbozn NR. P. T. Kapłani zamawiający powyższe dzu arta skip. otezymają 
c honorarya mszalne przekazem a książki zką 
A. Müller w ORAL. url , Ziutka | 
Zaklad robót kościelnych. ha. Józef Nokotowież 


misyonarz, Kraków. Kleparz 19. 
Ilandeł założony w rokn 1759. 


Hr DERM SCHUBUTH 
Lwów, Rynek |. 46. 


poleca najtaniej 
BĘ" kościelne świece woskowe, paschały. biale 
i ozdobne. kwiaty do świec. "| 


GŁÓWNY SKŁAD najlepszych świeć stezrynowych | kandelabrowych „Apollo“ 
Główny skład herbaty chińskiej 
Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 


JAN WYPASEK i Kupujcie w kraju! à 


we Lwowie, ul. Krakowska 1. 5 Towarzystwo wyrobu j sprzedaży 


poleca Wielebnemu Duchowieństuu swoją zaszczyconą medalami srebrnemi 


PRACOWNIE BRAZOWNICZA SZAT LITURGICZNYCH 


| skład wszelkich przedmiałów i przyborów kościelnych własnego wyrobu zak 
ze zlota, rohea. srehta chińskiego (alpakaj, bronzu i t. d. wykonanych w Krośnie 
trwale. gustownie i po cenacn najsumienniejszych 


Czeska pierwsza austr-węp. Tabryka 


HARMONIUM i ORGANÓW AMERYKAŃSKICH 


(Gottage-Organ) 
NOWOŚĆ! zksprissya oparla na systemie sawktwym ROWÓŚĆ! 


RUDOLF PAJKR i Ska w Kóniggrat? 
Mia skladu we Wiodoin 1%, Karmoniengasse 8. 


poleca lakże harmonia syslemów «urapejskich 
Melodyjne lony. z powodu pomysłowej konstru- 
keyi amerykańskiego syślemu. świadczą o ich 
dobroci. Spłaty ratami nd 4 zł. Organy dla ko- 
ściolów i kaplic ad 400 zł. Gwaraneya 5-letnla. 
Tllustrowany cennik darmo i opłatnia. 


> zaszezycune medalem srebrnym c. k. Ministerstwa hundlu 
5 na wystawie buomskiej w rokn 1894. 
T 


poleca 
wszelkie przybory = liturgiozne | szaty kościelne 
min E PATER > z jak najlepszych materyałów pn możliwie niakiuh cenach, 


Specyalność do co-| Ornaty po 162}. | we wszystkich 
„| dziennego uzytku f Kapy „28 „1 kolorach 


3 Bez konkurenoyi ho nie dia zysków założone! € 


wyrabiune w aptece >pod królem węgierskine 
Ü, BRADY EGO w Wiedniu |, Fietechmarki 1 
powszechnie używany 
n pohudzającem i silnem działaniu 
przy niostrawności Innych dologliwe 


Towarzystwem zawiadują 


Cena faszi 40 ot. faxzki podwójnej 70 ot. 8 Rada naq sa 
Muszę raz joszezo zwrócić uwagę, e moja krople 20t: Pian ACE) “amiy Zn 
bac U| proboszcz i kanonik w Jasle. wlasciciel dóbr. poseł na Sejm 
2 podpisem ©. Brady. u wszalkie inne Š kraj, Czlonek Izby Panow, 
y które nie znopulrzone są powyższą marką ochronną $ a marszałek krośn. etc. 
i podpisem €. Brady, jako nieprawdziwe nie przyjmować, © polot) probcsz z w Krośme. Waloryan Stawiarski. 
; nplekarza s Z laściciel dóbr. 
Krople żołądkowe o, śadyego SO (U 


Ks. Bdward Janicki. Dr. Jan Kanty Jugendfein, 
probąszcz i kanon. w Jedliczu. adwokat w Krośnie. | 
Dyrekcya: 

Dr. Dyonizy Mazurkiewicz. 
lekarz w Krośnie. 

Henryk Gruszecki. Wincenty Jabłoński, 

dyrektor kraj. szkoły tkackiej. c. k, sędzia. 


(przedtem Maryneelskie krople żołądkowe) 


opnkawane ap w czorwone pudelka i opatrzone wizerunkiem 
N. I" x Mariazoll (nko markę ochronną) Pod łą marką musi się 


aeee o AG 


Qzęści składuwe sa wyszczególnione. 
Prawdziwa kaple śolądkowk są we WE mj aptekach da nabycia. 


Kupujcie w kraju! 
Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
Wydawca 1 redaktor oilpowiedzininy: ka, Jan Chęcińsk, Z drukarni katolickioj w zabudow. OO. Bernardynów. 


